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Po Maii uciążliwej rozrywka pozrzebna, > Szukaj jej * w oświacie, bo to rzecz chwalebna. 


- Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! sk Na wieki wieków! Amen. 


s naet . 


„Na Brątą niedzielę pa Wielkanocy. muuje was«. Dla czego więc wymaga, 
aby Go jeszcze proszono? Otóż na to py- 
Ewangelia u św. Jana 16, 23: -30. tanie trzeba odpowiedzieć: ` Bóg" tak roz- 


porządził, żeby zwyczajnie to, co nam jest 

„Omegu czasu rzekł Jezus du “uczniów | potrzebne i pożyteczne, nam było udzie- 
Swoich: © Zaprawdę, zaprawdę wam powia- lane za pośrednictwem modlitwy; podobnie 
dam: 'Jeśli'o co prosić będziecie Ojca w. je R, p. A ażeby a nam 
imie Moje, "da o RH. ywał dostarczany przez uprawę roli, sia- 
ANIE 4 oaz TAD yene j nie, żniwowanie, młócenie itd. Rozważmy 
ście nie prosili w imiş Moje. Proście, a więc powody do tego rozporządenia Bo- 
weźmiecie, aby radość wasza była pełna. | żego. A nie trudno odszukać jte powody, 
Tom wam powiadał przez _ przypowieści. bo są te same, dla których Bóg świat ca- 


ły i nas stworzył: chwała Boża i zbawien- 
Przychodzi godzina, gdy już nie przez ir politeism ada biitin | 4 


przypowieści mówić wam będę, ale jawnie Pierwszy pożytek, jaki mamy z mo: 
o Ojcu oznajmię wam. W on dzień w imię | dlitwy błagalnój jest ten, że uznając nę- 
Moje prosić będziecie. I nie mówię wam, | dzę i nieudolność swoję, upakarzamy się 
iż Ja będę Ojca prosił za wami. Albowiem | przed Bogiem, co jest © gr warun- 
sam Ojciec miłuje was, żeście wy Mnie bAi Ma saa z A, debnć 
umiłowali i uwierzyliście, żem Ja od Boga p ACB pł oce oj ph law 
- ma rokiem (Ps. 69, 6): »Jam jest ubogi i że- 

wyszedł. Wyszedłem od Ojca, a przysze- | brak, Boże wspomóż mię. Pomocnikiem 
dem na świat; zaś opuszczam świat, a | moim i wybawicielem jesteś ty moim, Pa- 
idę do Ojca. Rzekli Mu uczniowie Jego: | nie, nie omieszkajżec. Ale nie tylko nie- 
Oto teraz jawnie mówisz, a żadnćj przypo A Tara swoję, lecz też zm m 
vit neen ai r a wona 6 dność swoję powinien uznawać modlący 
Ją eh A Yo Ze | się. Będąc grzesznikiem wie, że nie w 

wszystko wiesz, a nie potrzebać, żeby Cię | zasługi swoje, lecz jedynie w miłosierdziu 
kto pytał. Dia tego wierzymy, żeś od Boga | Bożem i w zasługach Jezusa Chrystusa 
wyszedł. ufać i wysłuchania prośb swoich oczeki- 
wać powinien. Mamy się modlić jak po- 
bożny Tobiasz (3, 2—2): »Sprawiedliwyś 
jest Panie, i wszystkie sądy twoje są 
sprawiedliwe, i wszystkie drogitwoje, mi- 
łosierdzie, i prawda, i sąd. A teraz Pa- 
nie -wspomnij na mię, a nie mścij się za 
orzechy moje ani pamiętaj na występki 
moje«. Nie też tak nie nakłania Boga 
do wysłuchania nas, jak pokorna modii- 
twa. Mędrzec Pański (Syr. 35, 21) mówi: 
»Modlitwa korzącego się prz zeniknie oblo- 
ki, ani będzie pocieszona aż się przybliży 
a nie odejdzie aż Najwyższy wejrzy<. Sw. 
Jan Chryzostom powiada, że jak pan 


NAUKA: 


Z mocnym przyciskiem nalega na nas 
Chrystus Pan w dzisiejszej Ewangielii św., 
abyśmy Boga w imię Jego prosili. Ko- 
ściół też w następnych dniach Krzyżo- 
wych urządza publiczne modły i procesye, 
przez co daje poznać, jak wysoko ceni 
modlitwę. Ale tu nasuwa się pytanie: 
Dla czego to Bóg chce być proszonym? 
Toć zna nasze potrzeby; świadczy o tem 
Chrystus Pan, mówiąc (Mat. 6, 32): >Oj- 
ciec wasz niebieski wie, że tego wszystkie- 
go po o aiaciów Bóg chce nam też 
pomagać, bo miłuje nas jako dzieci swoje; | wielki choć ma sługę najwierniejszego, 
10 tem Ra R Syn Boży, mówiąc (Jan. | jednak zatrzymuje przy sobie niektóre 
16, 25—26): »Nio mówię iż ja będę Ojca | klucze, aby o nie prosić musiał i tak miał 
prosił za wami. Albowiem sam Ojciec | sposobność do przejęcia się uczuciem zale- 
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żności i zawisłości: podobnie też Bóg klu | wiele z Bogiem w modlitwie przestaje, 


cze do ewy 1 
sobie zastrzegł, aby nas w pokorze i poď- 
daństwie utrzymywać,” Zae 

Modlitwa jest więc ćwiczeniem się w 
pokorze i to już największy pożytek, bo 
pokora wyjednywa nam obfitość+:łask, 
które są nam potrzebne do zbawienia ido 
osiągnięcia -coraz---większéj-doskonałości. 
Toć piszą św. Piotr i św. Jakób (5, 5—4, 
6), że »Bóg pokornym łaskę daje«. 'Poko- 
ra zaś nie tylko Ściąga łaski z nieba, lecz 
też uspasabia człowieka do odbierania 
darów niebieskich. A tv znowu nader 
ważny pożytek. Albowiem Bóg dobrotli- 
wy gotów zawsze nam udzielać łaskę. ale 
niestety my nie zawsze jesteśmy tak u- 
sposobieni, aby z pożytkiem ją odbierać. 
Sw. Augustyn dwoma podobieństwami 
nam tę: rzecz vbjaśnia; naprzód podo- 
bieństwem słońca. To "zawsze we dnie 
świeci, i o ile odeń zależy, zawsze gotowe 
jest użyczyć nam światła i ciepła; tylko 
my nie zawsze możemy zeń korzystać, bo 
albo chmury nam je zasłaniają albo znaj- 
dujemy się w ciemnych lochach, dokąd 
słońce dochodzić nie może. Tak też Bóg, 
owo ~ »>słońce sprawiedliwości, zawsze 
gotów nam udzielać dóbr swoich; my 
tylko nieraz niezdolni przyjmować te do- 
bra, bo chmury zapomnienia o Bogu albo 
pychy i zarozumiałości albo ślepota du- 
chowa nam przeszkadzają. Drugie podo- 
bieństwo św. Augustyna jest od źródła 
wzięte. Niejedno źródło ciągle wodę z siebie 
wydaje ale nie napełnia naczynia, ponieważ 
to albo zamknięte albodnem obrócone do wo- 
dy alboukośnie trzymane przy źródle. Tak 
też Bóg, źródło wszystkich dóbr, wszystkich 
napełnić chce, a my tylko częstokroć ma- 
my serce zamknięte albo odwrócone albo 
nachylone. A jakże dóbr swoich udzielić 
nam może Bóg, jeżeli ich nie pragniemy? 
Dla tego mówi Pan przez usta króla pro- 
roka (Ps. 80, 11): »Rozszerz usta twoje, a 
napełnię jes. Odwrócone albo nachylone 
serce mamy, jeżeli opanowani jesteśmy 
pragnieniem rzeczy ziemskich, co nasczy- 
ni niezdatnymi do przyjęcia darów Bo- 
żych. Dopóki starczyła mąka egipska, 
nie smakowała Izraelitom manna. A -za- 
tem przez modlitwę rozszerzamy usta na- 
sze ku Bogu, dawcy wszelkiego dobra, 
okazujemy nędzę naszę i nasze pragnienie 
i zasługujemy tym sposobem być nasy- 
conymi. 


Pokorna modlitwa jest oraz wzbudza- 
niem w sobie aktów wiary, nadziei i mi- 
łości, przez co dusza nabywa coraz wię- 
céj blasku i coraz podobniejszą się staje 
Bogu. Boć też przysłowie mówi: >»Z ja- 
kim przestajesz, takim się stajesz«. Kto 


skarbów łaski swojej |„przyjmuje Jego przymioty. , Pismo, święte 


opowiada o Mojżeszu, *że 4% jego 
rozmowy z Bogiem oblicze. jego tak ja- 


śniało, że nikt na twarz jego patrzeć nie 
mógł (2 Mojż. 34). Podobnie błyszczy du- 
sza rozmawiającego często z Bogiem w 
modlitwie. " 

Kogoż nie wzrusza modlitwa szczerze 
pobożnego człowieka! Wielu innowierców 
widząc w kościele katolickim skupienie du- 
cha' i przykładne zachowanie” modlących 
się, czuło w sobie ztąd pierwszą zachętę 
do uawrócenia się na łono Kościoła kato- 
liekiego. Augustyn św. sam wyznaje, że 
łzy błagalne matki jego Moniki największe 
na nim robiły wrażenie i były głównym 
powodem do jego nawrócenia. Bogu sa- 
memu osobliwie przyjemnóm jest modlenie 
się za innych; bo. przy takićj modlitwie 
mnićj sposobności do samolubnych żamia- 
rów a najmniój takich zamiarów w mo- 
dlitwach za umarłych. Z modlitw za in- 
nych podwójny Owoc: dla tego za którego 
się modlitwa odprawia i dla tego który się 
modli; bo: ten ostatni nietylko spełnia przez 
to dobry- uczynek, lecz też wykonuje akt 
miłości bliźniego, .a ten .Bogu jest nader 
miłym, gdyż Chrystus Pan zaręcza, żeco- 
kolwiek dobrego czynimy bliźniemu, to 
uważa jakobyśmy Jemu samemu uczynili. 


Modlitwa kościelna: 


Boże, od którego pochodzi wszystko 
dobre! Daj nam, którzy Ciebie błagamy, 
abyśmy to, co jest dobrém, z Twego na- 
tchnienia mieli na myśli i pod Twym 
kierunkiem je wykonywali. Przez Jezusa 
Chrystusa itd. 
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Na uroczystość Wniebowstąpienia 
Pańskiego 


Ewangelia u św. Marka xrozde. 16, 14—20. 


Na ostatek onym jedenaście (apostołom) 
społem u stołu siedzącym ukazał się Jezus 
i wymawiał niedowiarstwo ich i zatwar- 
dzenie serca, iź tym, którzy Go widzieli, 
iż zmartwychwstał, nie wierzyli.*) (I mó- 
wił im: Idąc na wszystek świat, opowia- 
dajcie ewangelia wszemu stworzeniu. Kto 
uwierzy i ochrzei się zbawion będzie, a 
kto nie uwierzy, będzie potępion. A cuda 
tych, co uwierzą, to naśladować będą. W 
imię Moje czarty będą wyrzucać, noweimi 


*) Odtąd rozpoczyna się ewangelia na święto 
św. Franciszka Ksawerego. 


językami będą mówić, węże będą braó, a 
choćby co śmiertelnego pili, szkodzić im 
nie będzie. Na 'niemocnych ręce będą 
kłaść, a dobrze się mieć będą.) A Pan 
Jezus, potem jako do nich mówił, wzięty 
jest do nieba i siedzi na prawicy Bożćj. 
A oni wyszedłszy, przepowiadali wszędy, a 
Pan dopomagał i utwierdzał Pore przez 
cuda po za idące.*) ` EÁ 
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Ojca święteyu Leona XIII 
list okólny do Biskupów polskich. 


/zcigodnym Braciom: ; 


Arcybiskupom i Biskupom polskim 
Papież Leon XIII 
pozdrowienie i błozosławieństwo apostolskie. 


(Dokończenie.) 

Wy zaś, którzy żyjecie pod panowa- 
niem przesławnego domu Habsburgów, 
nie zapominajcie, ile zawdzięczacie dostoj- 
nemu cesarzowi, którego zapał dla religii 
przodków tak jest wielki. „Oby wierność 
i przywiązanie, na jakie z Waszćj strony 
zasługuje, stawały się z dniem każdym 
widniejsze; starajcie się z równą gorliwo- 
ścią osięgnąć wszystko to, czego obrona 
i cześć religii wymaga, lub w danym razie 
wymagać może. Zyczymy: sobie bardzo, 
aby uniwesytet krakowski, będący dawnem 
i doświadczonym siedliskiem nauki, utrzy- 
mał się nienaruszenie w swćj świetności, 
a nawet aby stanął do współzawodnictwa 
z pewnemi akademiami, które za Naszą 
inicyatywą za staraniem Biskupów i przez 
hojność osób prywatnych zostały powoła- 
ne do życia. — Niech w Waszym uniwer- 
sytecie, tak samo, jak w owych akade- 
miach, za popędem Naszego najukochań- 
szego Syna, Waszego Kardynała Biskupa 
i najpoważniejsze nauki idą w zgodnym 
sojuszu z wiarą ręka w rękę, niechaj tego 
światła i siły, jakie ztąd płyną, użyją na 
obronę wiary i niech coraz większą przy- 
noszą korzyść wybranćj młodzieży. 

Powinno Wam bardzo zależeć na tem, 
Nam leży to bardzo na sercu, aby u was 
zakony religijne doszły do rozkwitu i przez 
wszystkich były szanowane. Zakony te 
zalecają się doskonałością cnót, do którćj 
dążą, wielostronną wiedzą i przez swe 
pełne pociechy prace przy pielęgnowaniu 
dusz; zakonnicy, to niejako dobrze uzbro- 

*) Po ewangelii gasi się i usuwa świecę Wiel- 
kanocną. Jest ona obrazem zmartwychwstalego Je- 
zusa i dla tego dzisiaj ją usuwają na znak, że Ten, 
którego ona wyrażała, w dniu dzisiejszym rozstał się 
z ziemią. 


jone wojska, które maszerują. w przedniój 


-straży Kościoła, a państwo znajdowało w 


nich zawsze znakomitą PORY" we WSZY: 
stkiem, co jest godziwe. 

Co do Galicyi samej uzy poulinamy 
z największem zajęciem bardzo starożytny 
zakon Bazylianów, celem  -podźwignięcia 
którego nie szczędziliśmy uaprzód Swoich 
rad i któremu ` poświęciliśmy  osobliwsze 
staranie. Fakt, że. Zakon ten z żarliwą 
gorliwością czyni zadość Naszemu ocze- 
kiwaniu i powraca zupełnie do sławy 
dawnych czasów, kiedy to w różnorodny 
sposób okazywał się pożytecznym: rusiń- 
skiemu Kościołowi, napełnia nas wielką 

radością. Jego zbawienne owoce wzrastać 
będą z dnia na: dzień dzięki czujności 
Biskupów i gorliwości tych, którzy nim, 
kierują. Ponieważ mówimy o Rusinach, 

przeto pozwólcie, abyśmy powtórzyli na- 
pomnienie, byście mimo różnicy” pocho- 
dzenia i obrządków, związek wasz z nimi 
czynili coraz ściślejszym i i serdeczniejszym, 

jak to przystoi mężom, których łączy, 
wspólność kraju, rządu a przedewszystkiem 
wiary.. 

Kościół uważa ich w istocie i kocha 
ich jako swych wiernych synów i pozo- 
stawia im z mądrym rozmysłem ich upra- 
wnione zwyczaje i ich, własne obrządki. 
Tak samo uważacie i wy i czcicie ich jako 
Swych braci i dajecie przez to Waszemu 
duchowieństwu dobry przykład! Bądźcie 
z nimi jedno serce i jedna dusza i pracuj- 
cie wspólnie nad tem, „aby jedynie chwałę 
Boga i Pana pomnażać, a równocześnie 
owoce każdój sprawiedliwości w piękności 
pokoju rozszerzać._ . 


3ardzo chętnie także odzywamy się 
do was, którzy mieszkacie w archidyece- 
zyi Gnieźnieńskićj i Poznańskiej. W isto- 
cie miło Nam szczególniej przypomnieć, 
jak na stolicę św. Wojciecha wynieśliśmy 
jednego z waszych ziomków, którego ży- 
czenia wszystkich na nią powoływały: 
męża odznaczającego się pobożnością, 
mądrością i chrześciańską miłością. Przy- 
jemniej Nam jeszcze widzieć, z jakiem 
poddaniem, z jaką miłością wy wszyscy 
poddajecie się jego łagodnym i w owoce 
obfitym rządom; ztąd prawdziwie spo- 
dziewać się należy, że religia katolicka 


coraz to więcćj kwitniejącym stanem cie- 


szyć się u was będzie. Aby zaś ta na- 
dzieja tem pełniej się ziściła, nie bez 


przyczyny przykazujemy Wam, ażebyście 
wielkoduszności Najjaśniejszego Cesarza 
zaufali; z ust jego własnych i zkądinąd 
nieraz słyszeliśmy, iż wszelka życzliwość 
jego z pewnością Was nie minie, jeżeli w 
poszanowaniu prawa i spełnianiu obo- 
wiązków chrześciańskich wytrwacie. 
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Zechciejcie Wielebni | bracia te Nasze 
wskazówki. i upomnienia Waszym owie- 
czkom tak obwieścić, ażeby za Waszem 
także przyłożeniem się wydały tem wię- 
ksze owoce. Najdrożsi synowie nasi nie- 
chaj w nich uznają dowód najgorętszej 
miłosci, którą dla nich pałamy i niechaj, 
jak sobie tego bardzo życzymy, przyjmą 
je z pełną uszanowania gotowością. Co 
wszystko, jeżeli pilnie i statecznie, jak 
mamy niepłonną tego nadzieję, będą za- 
chowywali, zdołają zaiste uniknąć niebez- 
pieczeństw, które w ciężkich czasach O- 
beenych zagrażają wierze, staną na stra- 
ży wspomnień i pamiątek ojczystych, du- 
cha i przykłady swych ojców naśladując, 
a ztąd ku pociesze także doczesnego Ży- 
wota spłyną na nich dobra nieocenione. 

Prosimy zaś, razem z Nami najgorh- 
wiej wzywajcie obfitćj i szczęsnćj pomocy 
Bożej, przez wstawiennictwo chwalebnój 
Dziewicy Maryi, Józefa świętego, którego 
dzisiaj uroczystość świat chrześciański ob- 
chodzi, i królujących w niebie świętych 
Polski Patronów. A na zadatek tego i 
na znak osobliwćj łaskawości naszćj, z 
całego serca udzielamy w Panu Apostol- 
skiego błogosławieństwa Wam, ducho- 
wieństwu i wszystkiemu ludowi, pieczy 
Waszój powierzonemu. 

Dan w Rzymie u świętego Piotra w 
dniu 19 marca w roku 1894, papiestwa 
Naszego siedmnastym. 


Leon XIII Papież. 
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Héj, wiosenka z Boskićj woli! 
Z nieba słonko sie uśmiecha; 
Śniegi zeszły z miękkićj roli, 
Bedzie praca i pociecha. 
Skąpo żyta już w stodole, 
Dalćj wołki! dalćj w pole! 
Plugi skrzypia, kracze wrona, 
A skowronek hen: pogania; 
Héj! z zagona do zagona, 
Zorze dużo do śniadania ; 
Skiba pada w lewo, w prawo, 
Daléj wolki! dalój żwawo! 


Co za radość dla otacza! 

Choć o kamień lemiesz dzwoni 

Plug niczemu nie przebacza: 

Tam, gdzie rosła paproć loni, 
Feraz będzie plon bogaty. 
Iićj! od siebie, héj! srokaty. 

Doorane ezarne staje, 

zwięty Wojciech zazieleni, 
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Będą zboża gdyby, gaje, 

Święty Jakób je wypleni, 

' Na Mateusz chleb gotwwy, 
Razem wołki! k'sob—k'sob płowy! =. 


Orzcie — orzcie świętą rolę, nas 

Dostaniecie świeżą pasze, ' 

Milo poczuć pot na czole, 

Bo to nasze — bo to nasi! 

"777 Bo to wiosną, czy w jesieni, - 
Człek na swojem się nie leni. 

Hój czy wiosną, -czy”jesienią, 

Leniueh patrzy na gotowe; 

A mnie wolki się nie lenia, 

Nowa praca, plony nowe; 
I dla szkółki, dła stodołki 
Starczy, starczy — daléj wołki! 


Orzcie — orzeie Świętą rolę, 
Dostaniecie świeżą paszę; 
Miło poczuć pot na czole, 
Bo to nasze—bo to nasze! 
Bo na własnem człek bogaty, 
Dalej płowy! hej, srokaty! 
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ROZMAITOSCI. 


* FAŁSZYWA BOMBA. Przed kilku 
dniami zdarzył się w Paryżu oryginalny i 
zabawny wypadek: we wtorek w południe 
zajechał przed komisaryat policyi przy 
bulwarze Diderot eleganckim faetonem wy- 
kwitnie ubrany mężczyzna, który z naj- 
większym spokojem wysiadłszy z powozu, 
położył bombę na schodach gmachu, wsiadł 
napowrót do faetonu i zaciąwszy konia, 
szybko odjechał, przez nikogo nie naga- 
bywany; wszyscy bowiem byli po prostu 
odurzeni tą śmiałością, a policyanci czem- 
prędzój pochwycili bombę, aby ją dość 
wcześnie ugasić. Dzienniki zaczęły się 
już rozpisywać o niesłychanćj śmiałości i 
czelności anarchistów, — jakież było zdzi- 
wienie, gdy się okazało, że podłożona 
bomba była fałszywą a rzekomy zamach 
niczem innem, jeno prostym żartem jakie- 
goś paryzkiego goga. 

* 120 LAT doczekał się pewien du- 
chowny grecki. Często powtarzał, że za- 
wdzięcza długi żywot nadzwyczaj proste- 
mu i naturalnemu życiu. Nie pił nigdy 
wina ani piwa, lecz wodę. Nie palił cygar 
ani fajki. Kilka lat przed śmiercią, zaczął 
zażywać tabakę, lecz się znów odzwyczaił. 
Mięso jadał rzadko; głównie żywił się chłe- 
bem, warzywami itp. Wstawał przed wscho- 
dem słońca, a kładł się spać o 9 wieczorem. 
W całem życiu nie chorował. Wzrok i 
słuch zachował do śmierci. 
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